
OPŁ

PO D H A LA Ń SK I
(JO ) C M E T A  M ftftM M A  DLA W 5Z Y S T K IC h ( |Q)

RoK I
Częściowe wypłaty 

banków niemieckich 
w Gdańsku i Katowicach

P o  p rzeszło  ty g od n iow em  za m ­
kn ięciu  ok ienek  k asow ych , zosta ­
ły  banki gd ań sk ie  i o d d z ia ły  gdan  
sk ie  banków  n iem ieck ich  otw arte  
rwczoraj o  n orm a ln e j porze, W y ­
p ła ty  banków  ty ch  zosta ły  o g ra ­
n iczon e. Z  d ep ozy tów  i w k ład ów , 
w y p ła c a ją  banki p o  25 —  30 g u l­
den ów  gdań sk ich , a z kont b ieżą ­
c y c h  p o  k ilkaset gu ld en ów .

N a cele g osp od a rcze , ja k  n aprzy  
k ład  w y p ła ta  p e n sy j —  banki wy­
p ła ca ją  bez og ran iczeń . P u b licz ­
n o ść  za ch ow u je  się sp ok o jn ie . Na 
s t ro jó w  p a n iczn y ch  n ie  w .dać.

O d d zia ły  p o lsk ich  banków  w 
G dań sku  p ra cu ją  n orm aln ie , tak 
ja k  dotąd.

W czo ra j k a tow ick i oddział 
„D a rm sta d te r  u. N a tion a lban k " 
ro zp o cz ą ł w y p ła ty . W y p ła ty  ogra 
n iczon e  są do su m y  500 M k. P o ­
n a d  tę c y fr ę  w yp ła ca  bank ty lk o  
p ro ce n to w o  w  za leżn ości od  żąda 
n y c b  sum . U w zg lęd n ion e  są prze- 
dew szy stk iem  w y p ła ty  na r o b o ­
ciznę, p en sje  i podatk i.

Czas pracy w kopalniach
Na piętnastej sesji Międzynarodo­

wej Konferencji Pracy, odbytej w Ge 
newie w b. r. pod przewodnictwem 
ministra Fr. Sokala, przyjęto projekt 
konwencji w sprawie czasu pracy w 
kopalniach węgla.

Konwencja ta przewiduje, iż w żad 
Hej kopalni podziemnej węgla kamień 
nego czas obecności robotnika w ko 
palni nie będzie mógł przekraczać 7 
godz. 45 min. dziennie — łącznie ze 
zjazdem i wyjazdem z kopalni

W e wszystkich kopalniach węgla 
na kontynencie: Polska, Niemcy, Bel 
gja i t. d, ustalony, czas pracy dotyczy 
okresu łącznie ze zjazdem do kopal­
ni i wyjazdem, natomiast Anglja czas 
ten oblicza bez zjazdu i wyjazdu.

Sąd sowiecki 
sk azał obyw atela  

P is k ie g o  na śmierć
W IL N O , (P A T ), — Z  B ia łoru s i 

so w ie ck ie j donoszą, iż  ostatn io  
sąd u k ra iń sk i rozp a try w a ł w 
m iasteczku  Ł o ch o jsk  sp raw ę 2-cli 
obyw ateli po lsk ich  A leksandra 
H o re ck ie g o  i Jan a  B ohdziew icza , 
osk a rżon y ch  o d zia ła ln ość kontr 
re w o lu cy jn ą  i bu n tow an ie  w ło ­
ścian. Sąd  skazał H oreck ieg o  na 
karę śm ierci, zaś B oh dziew icza  na 
20 lat ciężk ich  robót.

Skazanie redaktora 
„Robotnika" za artykuł 

przeciw płk. Rayskiemu
W czo ra j od b y ł się  p roces praso  

w y  „R o b o tn ik a " za a rty k u ł w ym ię  
rzon y  p rzeciw k o  szerow i lo tn ic ­
tw a w o jsk ow eg o , pu łk . R a y s s ie  
m u w zw iązku  z poda row an iem  
m u przez fa b ry k ę  s iln ik ów  sam o 
lo io w y ch  „L o rra ln e  - D ietrich.", 
sam och od u  osob ow ego. „R o b o t ­
n ik " n apisał, że m oże to m ieć cha 
rak ter ła p ów k i i w zięcie  auta m e 
p ow in n o  nastąpić.

P rzesłu ch a n i ja k o  św iadk ow ie  
g-eu. dyw . D an ie l K on a rzew sk i, 
b y ły  I  w icem in ister  spraw  w o j­
sk ow y ch  i puik . R a ysk i o św ia d ­
czy li, że f irm a  p rzy s ła ła  dw a sa ­
m o ch o d y  na ręce M arsza łka  P i ł ­
su dsk iego, dla przek azan ia  zw y ­
cięsk im  p ilo to m : O rliń sk iem u  i
R a ysk iem u .

P u łk . R a ysk i p odaru n ku  je d ­
nak  n ie  p rzy ją ł, ze w zg lęd u  na 
sw e stanow isko, i .m o ż liw o ść  zarzu 
tów , a so m o ch ó d 'p rz e k a za ł S k a r ­
bow i P ań stw a.-; ,

O broń ca  d om aga ł się w ezw ana 
na św iadk a b. m a jo ra  K u b alę , że 
au to  b y ło  p od a row an e  z in ten cją  
p od trzy m a n ia  d ob ry ch  stosu n ­
k ów  z pu łk . R a ysk im , k tó ry  w o- 
wyr.i czasie  o trzy m a ł w ła śn ie  no 
m in a c ję  na szefa lotn ictw a . Sąd 
w n iosk u  tego nie u w zględn i)

R ed a k tor  „R o b o tn ik a "  p. D u b o ­
is  u znany  zosta ł w in n y m  zniesła 
w ie n ia  i  sk azan y  na m iesią c  w ię ­
zien ia .

Zakopane, Czwartek 23 lipca 1931 r.

Zagadki konferencji londyńskiej
Zawiła treść oficjalnych komunikatów

mówi o braku porozumienia
Konferencja londyńska przed 

stawicieli 7 mocarstw nad spra 
wą ratowania Niemców od o- 
statecznej klęski finansowej nie 
przyniosła dotychczas żadnych 
wyraźnych rezultatów. Docho­
dzące echa z sali obrad nie mó 
wią jeszcze nic, albo też bardzo 
niewiele.

Trudno też wysnuwać jakie­
kolwiek wnioski z oficjalnych 
komunikatów. Po wczorajszych 
porannych naradach ogłoszono 
co następuje:

Poranne posiedzenie konferencji 
poświęcone było ponownemu prze­
studiowaniu metod, mających na celu

przywrócenie zaufania w stałość po­
zycji finansowej Niemiec przez mię­
dzynarodową uzgodnioną współpras 
cę. Dokonano pewnych postępów, a 
niektóre kwestje techniczne zostały 
odesłane do komitetu ministrów fi­
nansów, który rozpatrzy jo w ciągu 
popołudnia i złoży sprawozdanie na 
następnem remnem posiedzeniu kon­
ferencji".

Na tem kończy się komuni­
kat.

Sądząc z odgłosów kół zbli­
żonych do konferencji i głosów 
prasy zagranicznej narady zo­
staną zakończone w ciągu dnia 
dzisiejszego.

W niemieckich kołach konfe

rencji oświadczono, iż projekt 
stabilizacji waluty w Niem­
czech na najbliższą przyszłość 
został zakomunikowany mini­
strom finansów dla przestudjo- 
wania i wyrażono nadzieję, że 
Francja przyłączy się do tego 
projektu.

Odpowiedź Francji zapewne 
zadecydowana będzie już w 
najbliższym czasie. Zdaje się 
jednak, że Francuzi nie zamie­
rzają rezygnować ze swego sta 
nowiska i żądań w zabezpieczę 
niu ewentualnej pożyczki dla 
Niemiec.

Krew glinit ni t u l  miast
Walki między strajkującemi a policję I wojskiem

SEWILLA, (PAT). —  W  Utre 
ra strajkujący robotnicy usilo 
wali wtargnąć do miejscowej 
przędzalni, zostali jednak odpar 
ci, przyczem aresztowano 10 o- 
sób. Pragnąc odbić aresztowa­
nych, manifestanci obrzucili po 
łicję kamieniami, zmuszając ją 
do użycia broni palnej. Zaataho 
wali następnie koszary karabi­
nierów, którzy dali salwę, raniąc 
ciężko 4 demonstrantów'- I tu 
aresztowano kilka osób.

W  Dos Hermauas strajkujący 
zaatakowali centralę telefonie/ 
ną, podkładając ogień. Sprowa 
dzona na samochodach z Sewil

li policja strzelała do tłumu, za­
bijając dwóch manifestantów i 
raniąc ciężko 14. Ogień stłumio 
no w zarodku i wyprowadzono 
zamknięte przez strajkujących 
telefonistki, których większość 
z przerażenia omdlała.

Gubernator prowincji złożył 
z urzędu burmistrza m. Dos 
Hermanas, anarchistę francu­
skiego, nie posiadającego oby­
watelstwa hiszpańskiego. W  od 
powiedzi na to robotnicy ogłosi 
li strajk powszechny i zaatako 
wali gwardję obywatelską. W  
czasie starcia 12 osób odniosło 
rany.

W  Carmona również doszło
do zaburzeń, przyczem 14 osób 
zostało ciężko rannych.

W  Sewilli usiłowano zdobyć 
i spalić gmach towarzystwa te 
lefonów, czemu przeszkodziła 
policja, raniąc 15 osób.

W Coria del Rio nieznani 
sprawcy przecięli przewody te 
lefoniczne i usiłowali wtargnąć 
do centrali telefonicznej. Od­
działy policji zostały obrzuco­
ne kamieniami. Padły również 
strzały. Policja użyła broni, za 
bijając trzech manifestantów i 
kilku raniąc.

Papież opuści Rzym?
Zatarg między MassoUmm i Watykanem staje się coraz

PARYŻ (PAT). — Zazwyczaj 
dobrze poinformowana agen­
cja prasowa p. n. „Prasa Zjed­
noczona" otrzymała od swego 
rzymskiego korespondenta sze­
reg depesz, przedstawiających 
sytuację w Italji, jako bardzo 
groźną.

Według tych depesz w rzym

ostrzejszy
skich kołach dyplomatycznych 
panuje przekonanie, że w Italji 
przygotowują się wypadki wiel 
kiej doniosłości. Naprężenie 
między Mussolinim a W atyka­
nem doszło do ostatniego sto­
pnia. Należy oczekiwać lada 
chwila zerwania stosunków dy 
plomatycznych i odwołania u-

mów laterańskich oraz konkor 
datu. W ytworzyłoby to dla Pa 
pieża taką sytuację, że zmuszo 
ny byłby opuścić Rzym. Za­
mieszkałby wówczas na tery- 
torjum francuskiem. Jest nawet 
mowa o wyborze wyspy Kor­
syki jako rezydencji dla Ojca 
św.

Krwawe awantury komunistyczne
w miastach niemieckich

BERLIN (PAT). —  Ubiegłej
nocy doszło w Dormuntdzie po 
nownie do krwawych starć mię 
dzy komunistami a grupą de­
monstrantów, należących do in 
nych stronnictw politycznych. 
Urzędnik policyjny, który usi­
łował interwenjować i został 
przez demonstrujących pobity,

oddał kilka strzałów rewolwe- i nicy rzucili się w pościg za u- 
rowych, zabijając dwóch z po- rzędnikiem policyjnym, raniąc 
śród atakujących, a trzeciego go ciężko nożami, 
ciężko raniąc. Pozostali napast |

G I E Ł D A
O broty  w iększe, ten den cja  u- 

trzym ana , D o la r  9,07. Z  pożyczek  i 
p a ń stw ow y ch  słabsza 6 proc. dola 
row a  z r. 1919 — 20; z listów  za­
staw n ych  m ocn ie jsze  8 p roc. T ow . 
K re d y t, W a rsza w y . O broty  akcja 
m i bardzo  rnale.

n r .  15
wesołych wiadomości

dziś się ukazał 

wagon Śmiechu za Jedne 10 groszy

S K R Ó T Y
K sią żę  B rassow , sy n  b. w ielk ie- 

ko kg. M ichała , k tóry , ja k  d o n o ­
s iliśm y  w czora j, zosta ł c iężk o  ran 
n y  w w ypa d k u  sam ochod ow ym , 
zm arł w czo ra j p o  po łu d n iu  w s«pi 
talu.

W  ca łe j środ k ow ej A z ji  ma być  
w  tym  rok u  p rzeprow a d zon y  
p ierw szy  p rzym u sow y  p ob ór  do 
czerw on ej a rm ji.

R ząd  pa lestyń sk i zam ierza o^ io  
s ić  og ó ln ą  an m estję  dla osób; przy  
b y ły ch  n ie leg a ln ie  do P a lestyn y  
w  c ią g u  osta tn ieg o  d z ies ięc io le ­
c ia . Z  a m n estji te j skorzysta , jak  
p rzyp u szcza ją  ok o ło  10-000 Żydów .

W  B o ja n o w ie  n a  U k ra in ie  o d ­
b y ł się sąd n ad  k ilku  w ło śc ia n a ­
m i, posądzon em i o za bójstw o korę 
sponden ta  „S o w ie ck a ja  W o ły ń ", 3 
o sk a rżon y ch  sk azan ych  zostało na 
karę śm ierci.

Zamach na gubernatora 
Bombaju

POONA (PAT). —  W czasie, 
kiedy John Hotson, pełniący o- 
bowiązki gubernatora Bomba­
ju, dokonywał inspekcji jedne­
go z tutejszych zakładów nau­
kowych, pewien student w y­
strzelił w jego kierunku z re­
wolweru. Sir Hotson nie od ­
niósł szwanku, gdyż jedna z kul 
odbiła się o metalowy guzik u- 
brania tuż nad sercem. Druga 
kula chybiła. Hotson sam obez­
władnił napastnika, który zo­
stał osadzony w więzieniu.

K -god zin n u  głodówku
inualiddu japońskich
TOKIO, (PAT). —  W  ponie­

działek rano przy grobowcu 
cesarza Meiji rozpoczęli 72-go- 
dzinną głodówkę i modlitwę byli 
kombatanci, inwalidzi japońscy, 
w liczbie 25, będący przedstawi 
cielami wszystkich swoich towa 
rzyszy, na znak protestu prze­
ciwko będącym obecnie w mocy 
rozporządzeniom, dzięki którym 
stracili oni prawo do renty- Pa­
dający bezustannie deszcz, nie 
zmniejszył ich wiary, że publicz 
ne wezwanie do ducha cesarza 
ulży ich nędzy.

6 z nich zemdlało z wycieńczę 
nia, reszta zaś w dalszym ciągu 
czuwa.

Koguci totolizotor
S A N T IA G O  de C H IL E , (P A T ). 

—  P o lic ja  tu tejsza  w pad ła  na 
trop  n ied ozw olon ego  w id ow isk a  
„w a lk i k o g u tó w " w je d n y m  z do 
m ów  n a  przedm ieściu . Im p rezę  
tę u trzym yw a ło  sp ecja ln e  tow a­
rzystw o  ak cy jn e- E m o c ja  w idzów  
doch odz iła  na ty ch  w idow isk acn  
do tak ich  rozm iarów , że staw ki za 
k ład ow e s ię g a ły  100.000 pesów . 
P ro k u ra to ra  zarządziła  zam knię 
cie  dom u  i aresztow an ie  je g o  wta 
śc lc ie li oraz u czestn ików  w alk.

Pomoc dla ofiar 
katastrofy w Lublinie

R A D O M . (P A T ), — P o w o ła n y  
na tu te jszym  teren ie do ży cia  k o ­
m itet n ies ien ia  p om ocy  b ezrob o ­
tn ym  r o z w ija  żyw ą  działalność- 
D zien n ie  w y d a je  kom itet 1050 o* 
biadów - P on a d to  w  p o szcze g ó l­
n ych  in stytu cja ch  p a d jęto  a k cję  
sk ładkow ą.

N iek tóre in sty tu cje  o p o d a tk o ­
w a ły  się  stałem i k w otam i na rzecz 
komitetu.
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T n ie  i m a  n
W W ARSZAW IE

D zie je  z na jrozm aitszych  
kót i w arstw  W arszawy

DANIEL BAC H R ACH .

SZCZĘŚCIE MAŁŻEŃSKIE.
^  A  więc, Tadziu proszę cię 

bądź w domu punktualnie o ó- 
smej, bo goście zaproszeni są 
na dziewiątą, a ja może się spó 
źnię. Nie zapomnisz?

— Dobrze, kochanie.
—  To doskonale. Ja wezmę 

auto, ezy chcesz, aby je ode­
słać!

—  O, nie, Dziuniu, ja pojadę 
w razie potrzeby taksówką.

Tadeusz Garecki, mężczyz­
na średniego wzrostu, o po­
wierzchowności ani ładnej ani 
brzydkiej, czuł się zawsze jak­
by s k r ę p o w a n y  w obecności 
swej - p ię k n e j żony. Imponowa­
ła m u sz a le n ie  swą urodą, ele­
gancją, i m im o , że od czterech 
łat b y ii z e  s o b ą  po ślubie, nie 
mógł się  d o  tego przyzwyczaić. 
N ie ra z , w  d r o a z e  d o  biura swej 
fabryki, która prosperowała 
bardzo dobrze, zasianawiał się 
nad tem, co m o g ło  ją, tak ota­
cz a n ą , i u w ie lb ia n ą , skłonić do 
małżeństwa z takim, jak on 
przeciętnym człowiekiem. Nie 
mógł p o ją ć , jakim sposobem 
ośmieln się w  swoim czasie po­
p r o s ić  ją  o  rękę. Coprawda o- 
na sarna o ś m ie li ła  go do tego, 
O k azu ją c  mu żywą sympatję. W 
pierwszej ch w ili , gdy oświad­
c z y ła  mu swą zgodę na ich 
małżeństwo, ogarnęła go tak 
wielka radość, że zapomniał o 
całym świecie poza nią.

Dopiero później zaczęła go 
dręczyć myśl, dlaczego w y­
szła za niego. Nie kochała go 
tak bardzo. Traktowała go za­
wsze z protekcyjną poDtażli- 
wością, z sympatją, lecz nie o- 
kazywała mu nigdy ani namięt 
ności ani żywego uczucia.

Gdy Garecki wysiadł z tak­
sówki przed domem mieszczą­
cym jego biura, ujrzał nagie 
znajomą postać mężczyzny i u- 
słyszał głos:

—  Patrzajcie, ależ to Tadek!
—  Karol! Co to, na długo do 

W arszawy?
—  Przyjechałem odświeżyć 

trochę dawne wspomnienia. 
Mam zamiar zostać jakiś czas. 
.Wczoraj dopiero przyjechałem 
i nie zdążyłem się z nikim zoba 
czyć. Masz chwilę czasu, to 
wejdziemy do kawiarni i po­
gadamy. Cóż u ciebie? Zawsze 
zrównoważony, wolny.

—  On nic nie wie widać o mo 
jem małżeństwie, —  pomyślał 
Tadeusz.

Po chwili dawni koledzy sie­
dli już przy stoliku.

—  Ogromnie się cieszę, że 
cię spotkałem —  mówił Karol. 
—  la k  miło jest zobaczyć się 
po tylu latach z dawnymi zna­
jomymi. Powiedz mi, co też się 
dzieje z Fileckimi? A  Wanda i 
Marysia Zaliwskie czy wyszły 
zamąż? A  Kratkowscy czy wy­
dają dalej takie miłe wieczory? 
Świetnie . się u nich zawsze ba 
wiłerą.-Powiedz no mi czy nie 
wiesz przypadkiem, czy pięk­
na panna Wanda zwana Dziu­
nią, ■ztfaiazla wreszcie męża, 
godnego siebie?

Tadeusz nie odpowiedział 
narazie, bowiem piękna pani 
Dziania była właśnie jego żo-
ną; .

Kapo.!, nie czekając na odpo 
wiedź".' mówił dalej:

—  .Z n a łe m  ją prawie od d z ie ­
c iń s tw a  w b iła  s o b ie  w  głowę,

dla niej zbyt inteligentny. Ileż 
to razy żartowaliśmy z niej sta 
wiając swoje kandydatury. 
„M oi kochani", mawiała nam, 
„Jesteście dla mnie o wiele 
bardzo inteligentni i indywidu­
alni. Ja wyjdę tylko za zupeł­
nie przeciętnego człowieka. Ta 
ka kobieta, jak ja nie zniesie 
narzucania jej swojej woli i 
wiecznych dyskusyj. Ja muszę 
być zupełnie wolna,.. O, nie po 
to, aby tę wolność wykorzysty 
wać w złem znaczeniu... Na to 
jestem zbyt dumna. Ale chcę 
mieć stanowisko kobiety zamę 
żnej bez dysput i nieporozu­
mień małżeńskich". Cóż, zna­
lazła to, czego szukała?

Tadeusz nie miał odwagi mu 
przerwać. Nie miał odwagi mu 
odpowiedzieć. Pożegnał się 
więc z nim i szybko odszedł.

Odszedł zamyślony. Teraz 
rozumiał czem zdobył tę kobie 
tę. Świadomość ta zraniła go 
głęboko, lecz zarazem na ser­
ce jego spłynął spokój. Nie 
musiał czynić żadnych wysił­
ków mógł żyć spokojny o swo­
je szczęście. Wystarczyło, aby 
tylko pozostawał cichy i skrom 
ny przy boku olśniewającej pa 
ni Wandy.

Śladami przestępców
Sensacyime pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

„Szatan w ludzkiem ciele“
—  Miał czarną brodę i był at pojechała za nim i była z nim

łetycznej budowy
W ięc jednak doktór Kroll był 

mordercą pielęgniarki Zofji 
Herbst! Szło teraz o ustalenie 
powodów zbrodni.

Po powrocie do Warszawy, 
zająłem się natychmiast zebra­
niem szczegółowych danych o 
nim. O zaginionej pielęgniarce 
nie mieliśmy jeszcze żadnych 
wiadomości, natomiast z Berli­
na otrzymaliśmy odpowiedź na 
nasze zapytanie. Doktór Kroll 
był tam karany aresztem za nie 
dozwolone praktyki lekarskie. 
Kiedy jego dalszy pobyt w Niem 
czech okazał się niemożliwy, 
wyjechał doktór Kroll do Fran 
cji. Policji berlińskiej wiadomy 
również był jego stosunek z za 
ginioną pielęgniarką Zofją 
Herbst. Według zeznań zbada­
nych w Berlinie świadków, za­
mordowana, w 1912 roku wysz­
ła zamąż za kupca, który w rok 
po ślubie z powodu kłopotów 
finansowych popełnił samobój­
stwo. Po wyjeździe doktora 
Krolla do Paryża pani Herbst

Kwas siarczany narzędziem zemsty
Wypaliła oc^y swemu narzeczonemu

Tańczono „sztajerka" do u- szał, gdy dowiedziała się, że on
padłego (lub do upadłej); w sa­
loniku pani Balbiny Kacpro- 
wicz mc nie zwiastowało groź 
nej sytuacji. Ledwie jeanak 
skrzypiciel odłożył na bok smy 
czek, w rogu pokoju dał się sfy 
szeć przeraźliwy krzyk i wzy­
wania pomocy.

To Apolonja Zawadzka, sma 
gła brunetka chlusnęła w twarz 
kwasem siarczanym Edwardo­
wi Kułbikowi. Młodzieniec, szy 
kując się właśnie by odprowa­
dzić jakąś pannę do doinu, 
chwycił się oburącz za popa­
rzoną twarz i ryczał z bólu 
wniebogłosy, że wypaliła mu 
oczy.

Zaalarmowano pogotowie le 
karskie i za żółtemi firankami 
p. Balbiny, gdzie jeszcze donie- 
dawna panowała wesołość, 
wszyscy przygnębieni byli tragi 
cznym czynem szalonej dziew­
czyny.

Nazajutrz policja przeprrwa 
dzila u Zawadzkiej rewizję i 
znalazła buteleczkę z resztą 
kwasu siarczanego na dnie. 
Dziewczyna tłumaczyła się, że 
oblała Kulbika pod wpływem 
rozpaczy i silnego rozstroju 
nerwowego, gdyż był jej narze 
czonym; początkowo obiecy­
wał z nią się ożenić, lecz guy 
zaszła w ciążę, na małżeństwo 
nie zgodził się, a nawet w y­
śmiewał się z niej, wobec cze­
go, postanowiła się zemścić.

nietylko nie uznaje swej winy 
i jej krzywdy, lecz nawet drwi 
z mej brutalnie przed koleżan­
kami.

Smutny widok przedstawiał 
młody, blady mężczyzna z 
obumarłemi źrenicami. Ślepiec. 
Nie wie dlaczego oblała go

razem do wybuchu wojny. Nie 
było to żadną tajemnicą, że 
jest jego kochanką i znajomi 
ich byli bardzo często świadka 
mi scen zazdrości, jakie Zofja 
Herbst urządzała swemu ko­
chankowi. Po wybuchu wojniy 
Zofja Herbst wyjechała jako 
pielęgniarka na iront i od tego 
czasu wszelkie ślady po niej za 
ginęły. Jak wynikało z dal­
szych zeznań zbadanych w Ber 
linie świadków, doktór Kroll 
bardzo często odgrażał s ię ,, że 
jeżeli Herbst nie pozostawi go 
w spokoju, to ją zamorduje. U- 
ważali go również za zdolnego 
do popełnienia morderstwa.

Szlo teraz o ustalenie, co by. 
ło powodem niesnasek pomię­
dzy doktorem a jego ofiarą w 
Warszawie. W tym celu uda­
łem się do szpitala, gdzie w 
swoim czasie oboje pracowali 
i tam dowiedziałem Się od pie­
lęgniarek, że doktór Kroll za­
poznał się z bardzo ładną pie­
lęgniarką, również Nieimcą, nie 
jaką Gertą, którą zabrał do 
swego sanatorjum i utrzymuje 
z mą, intymne stosunki. Kole­
żanki zamordowanej były rów­
nież świadkami kłótni między 
doktorem a jego byłą kochan­
ką Kerbstową i jedna z nich sły 
szala, jak Kroll mówił, że ma 
jej już dosyć i żeby się wresz­
cie od niej odczep.ć, wystąpił 
ze szpitala, gdzie pracował z 
nią razem.

Nikt jednak z personelu nie 
mógł powiedzieć, gdzie znajdu 
je się owe sanatorjum. Nie wąt 
piłem jednak, że zdołam nieba

„ona płynem żrącym, j Kilka ! wem dowiedzieć się o dokładny 
dni przed wypadkiem Zawadź- adres. Rzeczywiście już lego 
ka namawiała go, aby się z nią | samego dnia ustaliłem, że sana
ożenił. On zaś jej na to;

—  Poco ja się mam żenić, 
skoro postarałaś się „o  brzuch" 
z kim innym?

Przyznał, że żartem obiecy­
wał ślub i trzy lata temu, po 
raz pierwszy zbliżył się do niej. 
Ale „to " miało miejsce zale­
dwie parę razy. Utrzymywał 
dalej, że dziewczyna nie miała 
zbyt dobrej opinji, bo różni 
chłopcy przychodzili często db 
niej, a nawet przez dwa lata ży 
ła z jakimś młokosem, a póź­
niej z innym znów...

W brew temu, powołani na 
świadków młodzieńcy zaprze­
czyli, by byli kochankami Za­
wadzkiej. Jeden z nich wpraw­
dzie przed sześciu laty miał 
przelotny flirt, ale od owego 
czasu nie widywał się z oskar­
żoną.

Zarządzająca pracownią kra­
wiecką, w której szyła Zawadź 
ka, wydała o niej dobrą opinję. 
Słyszała o spodziewanem za­

że musi poślubić zupełnie prze ! wet niż narzeczoną, żyła z nim 
ciętnegp mężczyznę. Każdy hył j iok ślubna żona. Wpadła w

Kulbik prawe oko stracił zu j mązpojściu swej pracownicy, 
pełnie, iewe zaś ma znacznie u j Ciekawe, że brat Kulbika o- 
szkodzone i też nie widzi na | żeniony jest z drugą siostrą Za 
nie. W czoraj Zawadzka zaslad wadzkiej.

Poruszającym był moment, 
gdy podsądna z lawy oskarżo­
nych wyraziła wielki żal krzyw 
dy wyrządzonej Kułbikowi i 
oświadczyła, że i ohecn e goto­
wa jest poślubić oślepionego.

Bronili ją adwokat Prutma- 
nowa i Lederman.

ła na ławie oskarżonych. Nie 
sama — z niemowlęciem na rę 
ku, które urodziła w marach 
więzienia.

Przyznała się  cfo winy z  c a łą  
s z c z e r o ś c ią . Cd dwóch lat była 
n a r z e c z o n ą  Kulbika. Więcej na

torjum, którego doktór Kroll 
był dyrektorem, znajduje się w 
odległości dwudziestu kilome­
trów od miejsca wyłowienia 
zwłok.

Jeszcze jednym ważnym 
szczegółem, który, jak się oka 
że, oaegrał wielką rolę w udo­
wodnieniu winy dokiora Krol­
la, było to, że jak się dowie­
działem od koleżanek zamoido 
wanej, miała ona brodawkę 
nad lewem okiem. Przyczyniło 
się to później do rozpoznania 
głowy, K tórą  udało mi się odna 
leźć. Jak sobie szanowni czy­
telnicy i czytelniczki przypomi 
nają, wyłowione z wody zw ło­
ki były bez głowy i nawet w ra 
zie schwytania mordercy, nie- 
lada trudnością byłoby udo­
wodnienie, kim jest zamordo­
wana.

Następnego ranka w towa­
rzystwie dwóch kolegów uda-* 
łem się w okolice, gdzić Mieści* 
ło się sanatorjum, celem doko­
nania wywiadu oraz ewentual­
nego zebrania dowodow winy 
doktora Krolla. Szczęście nam 
sprzyjało. Sanatorjum mieściło 
się w dużym białym domu, sto­
jącym na odludziu, do którego 
nikt z obcych nie miał dostę­
pu.

Jeden z mieszkańców żarnie 
szkały wpobliżu sanatorjum, o 
powiedział nam:

Dalszy ciąg nastąpi.

„Udysiłem  

ze wstręty"
24-letni A n to n io  C arlotte  b y ł 

bez p racy . G d y b y  A n to n io  byt 
sam, n iew ie le  by  go, m oże nędza i 
bezczynność m a rtw iły . P ięk n y  
W łoch  w y g rzew a łb y  się na słońca , 
w ałęsał po  u lica ch  R zym u , zaw . 
sze jest d osy ć  cu d zo z ie m có w -w y - 
cieczkow iczó-w . od k tórych  tak lat 
wb w y łu d z ić  k ilk a  liró w  za o p r o ­
w adzanie p o  w sp a n ia ły ch  r zy m ­
skich  ru in ach , A  A n to n io  m iał 
szczególn e pow odzen ie  u a m ery  ku 
nów, śc iś le j u am erykanek . W y ­
soki, k ędzierzaw y brunet o palą 
eych  oczach , len iw ych  ruchach  
um iał zask arbić  sob ie  w zg lęd y  i 
p ien iądze, A n to n io  by ł jed n a k  żo 
naty, m ia ł czw oro  m aleństw a w 
dom u i trzeba b y ło  rodzin ę utrzy­
m yw ać.

P rzy sz ły  to n a jg orsze  czasy. kie. 
dy  O łefa leżała złożona ciężka oho 
robą, a dzieci g łodn e, za m ou isa - 
nę czep ia ły  się z p łaczem  rąk o j­
ca, A n ton io  w yszed ł na m iasto, 
n ie szczęściło  m u się  ty m  razem . 
K ilk a  razy  przepędza li g o  za w o ­
dow i p rzew od n icy , w yk rzycza ł 
faszy stow sk i żandarm . U licą  szła 
sam otna ,stara kobieta. A n ton io  
p rzy b liży ł się. S iw a  ju ż  a m e ry ­
kanka p rzy ję ła  u słu gi W łoch a , 
przez d w ie  g o d z in y  Antonio g e ­
stam i ob ja śn ia ł gdzie  się- zn a jd u ­
ją , ćo  m ija ją ...

D o dom u w ró c ił z k ieszenią  
brzęczącą m onetam i. Od tego cza 
śu  dobrze się w iod ło  C arlottou i. 
A m eryk an k a  n ie m yśla ła  R zy m u  
opuścić. W ło ch  sp acerow ał z nią 
po  m ieście, a jeszcze  częście j o d ­
w iedzał ją  w hotelu.

A ż  uew n ego dnia, w ybu ch ł skan 
dal. "Am erykankę zn alez iono za ­
m ordow an ą  na łóżku  w p ok o ju  
h otelow ym . P od e jrzen ie  pad ło  na 
A n ton ia  i  W łocha aresztow ano. 
A n to n io  na śledztw ie zaciął się 
i u p orczy w ie  m ilcza ł; k ied y  ehcia  
no zabrać p ien iądze które m iał 
p rzy  sob ie, op iera ł się g w a łto w ­
nie, „T o  będzie d la  m o je j ro d z i­
n y , ja  tego sarn nie w zią łem "

W reszcie  C a rlotte  opow iedzia ł 
dz ie je  sw o je j zbrodni...

„Z ak och a ła  się, by ła  stara, 
brzydk ą ,ale daw ała  m i p ien ią ­
dze. C h cia łem  ją  rzucić, n ienaw i 
dzilem  je j  p oca łu n k ów , w strętem  
n ap ełn ia ły  m nie je j  p ieszczoty . 
A le  m o ja  O leta by ła  chora, m oja  
dzieci g ło d o w a ły . P rzyrzek ła , że 
w yjed zie , n am aw iała  m nie, że­
bym  p o jech a ł z n ią  do N ow ego 
Jorku . O dm ów iłem , dała mi 300 
dolarów , za ostatn ią  noc. K ie d y  
tak: p łakała , że się rozstan iem y i 
l-az po raz kazała mi pow tarzać, 
że ją  kocham , n ie  w ytrzym ałem .. 
U d u siłem .-"

A n ton io  płaczę.. „P rzez  4 m iesią  
ce żyłem  z tym  w strętem  do n iej, 
aż się przebrało ,..."

A n ton io  stan ie przed  sądem , 
akt oskarżen ia  zarzu ca  m u g r a ­
bież... Czy o b roń cy  uda się d o ­
wieść, że m ord erstw o  ze w strętu  
je.st. tak sam o popełn iane w a fe k ­
cie, ja k  zbrodn ia  z zazdrości, czy 
uczucia .

Jaki los czeka p ięk n ego  W łoch a, 
je g o  biedną ch orą  O letę i czte ­
rech  czarn ow łosych  m alu tk ich  syn 
ków .

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

Porwanie
— Jacyś panowie porwali panienkę! 
Sukienkę
na niej porwali,
zawiązali
usta,
—  Noc. Pusta okolica.
Biedna pannica
budzi się w chatce leśnika.
Gdzieś ją boli... gdzieś strzyka.. 
czuje zawrót w głowie.
—  Taką to bajeczkę opowie 
porwana panienka
gdy do okienka 
zastuka mamusi.
Tatuś musi )
pomścić „zhańbioną" panierkę.
— Ale kto kupi porwaną sukienkę. ...

S e r v u s



Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sfer stolicy
—  Jasieńku —  szepnęła Marja, —  musisz 

strasznie cierpieć?
—  Najokrutniej, jak tylko można sobie wyobra­

zić.
—  I ja... ja jestem tego przyczyną...
—  Nie... to los... przeznaczenie...
—  Ale ja nie chcę, żebyś ty cierpiał, Jasieńku... 

nie chcę... Słyszysz? W olę sama cierpieć nędzę, niż 
tobie sprawić ból...

—  Sprawisz mi jeszcze większy, gdy odmówisz 
księciu... Czyń, jak ci radzę... Nie bądź niewdzięcz­
na. To moja ostatnia prośba i... żegnaj...!

Nie czekając nawet na jej pożegnanie, ukłonił 
się i odszedł szybkim krokiem.

Tak ją tern wszystkiem zaskoczył, że nawet kro­
ku nie mogła uczynić, choć chciała biec za nim, za­
trzymać go, błagać, by jej nie porzucał...

Patrzała za nim wślad, ufając, że choć raz jesz­
cze na nią spojrzy.,.

Napróżno. Szedł szybko, nie oglądając się za 
siebie.

Po chwili zniknął za skrętem alei.
Znękana, przybita, wolnym krokiem wróciła do 

domu.
Tu już Aleksy czekał na nią z kolacją.
Opowiadał z radosnem wzruszeniem o cudow­

nej przyszłości, jaka ją czeka i jak już cała Warsza­
wa wścieka się z zazdrości.

Poczciwina niemal szalał ze szczęścia.
Hrabianka czuła, że już niema dla niej ratunku. 

Nawet wahanie wzięłoby jej za złe.
Postąpiła uczciwie, Chciała dotrzymać słowa 

Jasiowi. To też szybko skreśliła do ks. Góryckiego 
tylko te dwa słowa,:

„Zgadzam się".
Gdy ks. Górycki otrzymał kartkę, o mało nie 

oszalał ze szczęścia. Pierwszą rzeczą było biec do 
hrabiny Radłowskiej i oświadczyć, że z nią zrywa.

Nietrudno sobie wyobrazić, jaki to był bolesny 
cios dla kobiety,, która go kochała do szaleństwa 
przez dziesięć lat, z niesłabnącą ani na chwilę siłą.

W  upojeniu swem szczęściem, ks. Górycki nie

pomyślał nawet o tern, jakby jakoś osłodzić jej tę 
zbyt gorzką pigułkę.

O niczem innem teraz bowiem nie myślał, tylko 
o przyśpieszeniu ślubu z hrabianką i wyjezdżie z nią, 
aby napawać się rozkoszą zdała od natrętnych gości.

Codziennie zasypywał swoją narzeczoną mnó­
stwem prezentów, iście książęcych.

Już wyszły zapowiedzi, pierwsze i drugie. Naza­
jutrz miały wyjść trzecie...

Jan Gierlicz tymczasem nie dawał znaku życia.
Już go więcej Marysia nie dostrzegła w oknie. 

Nigdy nie spotkała go, choć umyślnie czasami kręci­
ła się, pchana nieodpartą siłą około jego domu, a na­
wet wpobliżu biura, gdzie pracował. Nie szukał jej 
widocznie, może nawet wyraźnie unikał, bo nawet li­
stu nie przysłał, choćby jeszcze z paroma słowami 
pożegnania.

Jakby umarł dla niej. Gniewało ją to bardzo. 
W ydawało się jej bowiem, że chce jej tem wyrazić 
swą... pogardę...

Aż tu raz... około piątej po południu...
Ks. Górycki w ychodził. właśnie od hrabianki, 

którą teraz odwiedzał po kilka razy dziennie...
Mówił jej właśnie o planach na najbliższe dni. 

Zaraz po ślubie wyjadą do Gorycz, gdzie zostaną do 
końca łata, a może nawet pierwsze tygodnie jesieni. 
Będzie się jej tam bardzo podobało, kazał już b o ­
wiem poczynić wszelkie przygotowania. To Gniazd­
ko miłosne będzie dla nich prawdziwym rajem. Sło­
wem, pragnął wprost ozłocić swoją ukochaną.

Diaczegóż właśnie tym razem hrabianka słucha­
ła go jakby niechętnie? Dlaczego nagle tak gwałtow­
nie pragnęła samotności? Dlaczego, patrząc na księ­
cia nagle widziała na jego twarzy rysy Jasia? Dla­
czego w głosie księcia szukała metalicznego dźwięku 
głosu tamtego?

Któż potrafi wytłumaczyć tajemnicę serc ludz­
kich?...

To też, gdy książę wyszedł, odetchnęła z uczu­
ciem nie wysłowionej ulgi.

A  potem, nieodparta siła przyciągnęła ją do 
okna.

Ale, jak zwykle ostatnio, nie ujrzała Jana*
Zeszła więc od ogrodu i błąkała się tam, ni* 

wiedząc, dlaczego...
Hrabianka była właśnie wpobliżu oficyny, 

w której mieściło się biuro Aleksego, gdy nagle spa­
dły grube krople deszczu, zwiastujące większą ule­
wę.

Po krótkiej chwili już lało, jak z cebra. Skorzy­
stała z bliskości gabinetu swego opiekuna, aby się 
tam schronić przed deszczem. A  ponieważ tu już by­
ła, postanowiła delikatnie wypytać Kundewicza, co  
się właściwie stało z jego krewniakiem.

Co robi? Co zamierza? Czy wyjeżdża? Jak się 
czuje? To wszystko interesowało ją szalenie.

Weszła więc na schodki i zapukała do drzwi.
Ponieważ nikt nie odpowiadał, weszła, myśląc, 

że tu poczeka na Aleksego.
Gdy tylko stanęła na progu, chciała się cofnąć, 

ale... już było zapóźno...
W  gabinecie był Jan Gierlicz. Ujrzawszy hra­

biankę, szybkim ruchem chwycił ją za rękę i wciąg­
nął do pokoju.

Nie opierała się. Czegóż się miała bać? Zresztą, 
czyż nie pragnęła gorąco znów ujrzeć Jana, raz jesz­
cze z nim się.pożegnać? W ięc, jeżeli sam przypadek 
tak zrządził, że się spotkali, tem lepiej...

Nie zauważyła wszakże, że Jan zamknął za nią 
drzwi i przekręcił klucz, jakby chcąc uniemożliwić 
jej ucieczkę.

Przyjrzawszy się swemu niedawnemu ukocha­
nemu, posmutniała. Był niemal nie do poznania.

Podkrążone sinemi obwódkami oczy płonęły go­
rączkowym, chorobliwym ogniem. Policzki wychu­
dzone, jakby s:ę zapadły. Usta nabrały wyrazu iro­
nicznej żjadłiwcści, której dawniej nigdy nie było 
nawet śladu na obliczu Jana. Rysy twarzy mu 
stwardniały i nabrały zdecydowanej na "  : -■ '- i  
stanowczości.

Znać było, że cierpiał okrutnie...

Dalszy ciąg nastąpi.

Powieść o wstrząsających d z i e j a c h  s i e r o i y - m i l j  © n e r k i

mi

Stary wojak dostrzegł to doskonale... 
Postanowił więc nieco jeszcze poczekać ze swe- 

oświadczynami.
Ale minął tydzień, a Kazimierz i Zosia zachowy­

wali w obec siebie nadal pozory zimnej obojętności, 
niewykraczającej poza ramy zwykłej grzeczności 
osób dobrze wychowanych.

Generał wszakże w dalszym ciągu uporczywie 
podejrzewał ich o coś...

Dążył za wszelką cenę do wyjaśnienia sytuacji. 
Chciał zmusić bratanka i Zosię do wypowiedzenia 
się.

Postanowił wypytać każde z osobna.
Ale choć był wybitnym strategikiem, nie zdołał 

nic wyciągnąć. Nadal nie wiedział, czy Kazimierz ko­
cha Zosię i czy ona kocha jego.

Postanowił więc chwycić się środka ostateczne­
go...

Pewnego wieczora poprosił Zosię i Kazimierza
do salonu.

Przyszli oboje, wielce zdumieni, co takiego ge­
nerał im zamierza powiedzieć,

Wnet to usłyszeli;
•— Proszę pani —  rzekł bez długich wstępów do 

Zosi, —  niech panią nie zdziwi to, co pani w tej chwi­
li ode mnie usłyszy. Skłoniło mnie do tego nasze 
bliskie współżycie od paru tygodni. Zdążyłem po­
znać wszystkie pani zalety, wybitnie wszechstronne. 
One to sprawiły, że... że...

Generał zatrzymał się, nie mając odwagi dalej 
mówić. Spojrzał wreszcie ze złością na Kazimierza 
i na Zosię, poczem mówił dalej:

—  Umyślnie chciałbym, aby ta nasza rozmowa 
toczyła się w obecności mego bratanka. Słuchaj 
więc, chłopie, i wytrzeszczaj uszy, bo usłyszysz rze­
czy bardzo ważkie. Rozumiesz?

—• Narazie jeszcze nic...
— W ięc wnet zrozumiesz! Chcę, abyś był tu 

obecny, gdyż jesteś w  tej sprawie wielce zaintereso­
wany, jako mój jedyny spadkobierca.

po sóDie, corazKazimierz i Zosia spojrzeli 
mniej rozumiejąc, o co chodzi.

—  Jesteś moim jedynym spadkobiercą — dc dał 
generał —  i po mojej śmierci "byłbyś bardzo bogaty... 
Niestety., na nieszczęście... twoje... powziąłem posta­
nowienie, które, gdy się urzeczywistni, zmieni naj­
zupełniej ten sLan rzeczy...

—  Cóż to za postanowienie, mój stryju? Pytaus 
się o to, bo nas niecierpliwisz, nie dlatego, aby mi. 
zależało na owym spadku po tobie, Nigdy na niego 
nie liczyłem, choć jestem oardzo niezamożny...

—  To prawda. Jesteś dumny i bezinteresowny, 
jak wszyscy W ilkowieccy. Dlatego wszyscy poszliś­
cie z torbami. I ją, gdyby nie moja żona... Ale nie 
o tem chciałem mówić...

— O czem więc wreszcie?
—  Wracając do rzeczy czyli do spadku, dwie 

rzeczy mogą cię go pozbawić. Albo gdybym cię w y­
dziedziczył... ale wiesz, że tegobym nigdy nie uczy­
nił, zwłaszcza jeżeli nie uczyniłem tego dotychczas. 
Albo... gdybym się ożenił...

Kazimierz aż umilkł ze zdziwienia. Dopiero, 
gdy ochłonął, zapytał:

—-  Czyżbyś chciał się powtórnie ożenić, stryju?
—  Tak jest, mój chłopcze.
— Nie spodziewałem się, że w tym wieku ze­

chcesz znów myśleć o ślubnym kobiercu... Nie odra­
dzam ci bynajmniej, ale przykro mi na samą myśl, że 
mógłbyś być nieszczęśliwy. Byłoby mi cię strasznie 
żal...

—  Porzuć te obawy, bo obrażasz moją wybran­
kę.

—  W ięc już się zgodziła?
—  Tego jeszcze nie wiem.
—  Jakto?
—  Jeszcze nie mówiłem z nią o tem, ale wnet 

to uczynię i dlatego właśnie cię tu poprosiłem, 
a zwłaszcza panią, panno Zosieńko.

—  Mnie? —  zapytała Zosia osłupiała.

zdziwiony Ka-—  Mnie? — powtórzył niemniej 
zimierz;

i. znów spojrzeli po sobie zdumieni.
W ówczas generał, skłoniwszy się nisko przed 

Zosią, rzekł nie bez wzruszenia:
— Niech mi pani łaskawie wybaczy śmiałość, 

podyktowaną uczuciem szacunku i głębokiego po­
dziwu,' 'jaki ciia pani żywię. Od chwili, gdy poznałem 
panią, odczul jm dla pani dużo najserdeczniejszej li­
tości. Później zaś, widując panią tu codziennie... po­
czułem dia pani coś innego... i to z dnia na dzień... 
coraz silniej... i oto dziś... dziś... mam zaszczyt pro­
sić o rękę pani...

Kazimierz zbladł, jak trup, a Zosia, nie posiada­
jąc się ze zdumienia, zdołała zaledwie wyszeptać:

—• Panie generale...
Generał spoglądał przenikliwie na obojga, po­

czem rzekł:
—  Doskonale rozumiem pani zdumienie i bynaj­

mniej nie żądam od pani odpowiedzi natychmiasto­
wej. Niech pani się namyśla, jak długo pani chce. 
Jedno tylko jeszcze chciałbym dodać: pani jest obec­
nie sama jedna w Warszawie, w Polsce, na całym 
świecie, bez obrony i podpory. Widziała pani dopie­
ro niedawno, jak wielkie niebezpieczeństwo na pa­
nią czyha. Musi pani więc mieć przy sobie kogoś, 
uprawnionego do bronienia pani. Tę rolę właśnie 
chciałbym w cbec pani odegrać. Jestem, niestety, za 
stary, abym mógł liczyć na wzajemną miłość. Będę 
jako małżonek, tylko pani ojcem i niczem więcej być 
nie zamierzam .

Zosia słuchała go z wzrastającem wzruszeniem.
Kazimierz zaś, wciąż jeszcze trupio blady, wpił 

wzrok w ziemię. Serce mu waliło, jak młotem.
Mógł milczeć, bo nie o nim przecież była mowa, 

natomiast Zosia czuła, że musi coś powiedzieć.
Jej milczenie mogłoby być źle zrozumiane przez 

generała .

Dalszy ciąg jutro.
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Cały dzień
w Zakopanem

Stan pogody
P rze w id y w a n y  p rzeb ieg  p o g o d y  

ma dzień d z is ie jszy : p o  m g lis ty m  
i ch m u rn ym  poran k u  w c ią g u  
dn ia  zach m u rzen ie  m a le ją ce . P o  
ch łod n e j n o cy , dzień  c ie p ły . U - 
m iark ow a n e  w ia try  zachodnie,

CO NAM DZIEft 
DZISIEJSZY PRZYNIESIE?

Przepowiednie astrologiczne
D zień  dodatn i, zw łaszcza dla 

sp ra w  p ien iężn ych , handlu i sp e ­
k u la c ji.

M iłość  i sp ra w y  z n ią  związane 
p rzy n io są  zadow olen ie .

W sze lk ie  p rzedsięw zięcia , wy­
m a g a ją ce  p o p a rc ia  osób starszych  
m o g ą  lic z y ć  na pow odzen ie . Kupo 
w a ć lo sy  na loterję ,

Bibljoteki i czytelnie

Tow. Szkoły Ludowej —  Krupówki 
(Bazar Polski).

Zwolińskiego —  Krupówki,
Tow. Tatrzańskiego — Krupówki, 

Dworzec Tatrzański.

K o m u n i k a c j a  
Koleje żelazne

Z Zakopanego odchodzą pociągi:
do Warszawy: 22.05. 
do Krakowa: 8.15, 13.35, 17,35, 22.05, 

2345. 
do Krynicy: 6.20. 
do Katowic: 18.25 (niedz. i iw.) 23.45. 
do Poznania: 17.35 
do Lwowa: 23.45 

Do Zakopanego przychodzą pocią­
gi:
z Warszawy: 8.13 
z Krakowa: 5.50 8.13 1215 15 35

21.14. 
z Krynicy: 19.52. 
z Katowic: 5.50, 22.03 (soboty j dni

przedświąteczne), 
z Poznania: 12,15. 
ze Lwowa; 5.50.

Autobusy
odchodzą z Zakopanego: 

do Krakowa: 8.00, 16.00 (cena 16 zł.), 
do Nowego Targu; 7.30, 7.45, 8.00,

9 00, 12.00, 16.00 (cena 2 50) 
do Szczawnicy: 7.30 (cena 10 zł.) 
do Morskiego Oka: 8 00,14.00 (cena 11 

zł. w obie strony, postói 3 godz.). 
do Doliny Kościeliskiej: 9.00, 15.00

(cena 5 zł. w obie strony) 
do Kuźnic: od 6.30 co godzinę (cena 

1 zł.).
do Jaszczurówki: od 8.00 do 20.00 co 

godzinę (cena 1 zł.).

Taryfa dorożkarska:
Przejazd z centrum na kraniec mia­

st3 — 1 zł. Z krańca na kraniec 1.50 
zł. Do Jaszczurówki, Kuźnic, Olczy, 
Strążysk i z powrotem z 1 godz. cze­
kaniem — zi. 9 (w jedną stronę zł. 5). 
Do Doliny Kościeliskiej i z powrotem 
z 2 godz. czekaniem — zł. 12.50. Do 
Morskiego Oka i z powrotem z 3 go­
dzin. czekaniem — zł. 30, Za każdy 
kwadrans czekania dolicza się 1 zł. 
Za przejazd z dworca 50 gr, drożej.

D a n c in g i

Jaszczurówka,
„Morskie Oko“ , dancing popołudniu 

wy: 17.30 — 19.30, wieczorowy: od
godz. 22. — Orkiestra Ihma,

Trzaska — dancing popołudniowy:
17.30 —  19.30, wieczorowy: od godz, 
22. Orkiestra „Braci Sienkiewiczów" 
K a rp o w icz  — d a n cin g  p op o łu d n ie  
w y : 17.30—  19-30, w ieczorow y  od 
22-ej.

Zakopane czy
W ogrodach nie wolno czytać!

W  jednym w poprzednich nu 
merów zamieściliśmy notatkę o 
niesłychanem wprost ustosunko 
waniu się dozorców parkowych 
do chłopców, sprzedających pi­
smo nasze, których dozorcy ci 
zasadniczo do parku nie chcą 
puszczać.

Stan ten inie ulegi niestety 
zmianie: chłopcom naszym nie 
wolno w dalszym ciągu do par­
ku wchodzić, mimo, że mole:to 
waliśmy w tej sprawie jednego 
PT. dozorców.

A rnożeby tak zarząd parku 
łaskawie tę sprawę w  duchu dla 

1 nas przychylnym załatwił?! Na

całym świecie sprzedaje się pi 
sma w ogrodach, gdyż odpoczy 
wający chętnie czytają. A w Za 
kopanem nie wolno?!

Chcemy wierzyć, że jest to 
tylko nieporozumienie, które za 
rząd parku zechce jednak wyja 
śnić.

W H i  i i i  I l i a  M i i )  na l i i i i i
Zginęło radj® wartości 1000 zł.

Ze sklepu elektrotechnicznego 
i przyborów radjowych ńa Kru 
pówkach, Skawińskiego —  w 
biały dzień nieznani sprawcy, 
wyłamawszy gablotkę, ukradli

aparat radjowy.
Poszkodowany oblicza stratę 

na przeszło 1000 zł.
Policja wszczęła energiczne 

śledztwo, które —■. mamy na­
dzieję —  uwieńczone zostanie

pomyślnym rezultatem.
Podobnie zuchwałej kradzie­

ży nie notowały już oddawna 
protokóły policyjne w Zakopna- 
nem.

Milczenie dr. Mastalerza
i nowe zarzuty p. Krzysztofowicza

S p ra w a  p. dr. M astalerza, przeciw  
k tórem u  na lam ach  n aszego p is ­
m a u m ieszczono b. ciężk ie  zarzu ­
ty  — zatacza cora z  szersze k ręg i 
i w y w o łu je  g łośn o  w yrażon e  obu 
rżen ie  m ieszkańców .

T em  d ziw n ie jsze  je st m ilczen ie  
p. dok tora , k tóry  d otych czas j e ­
szcze n ie  zabrał w  tej b w estji g io  
su, m im o, że zazn aczy liśm y , iż 
chętn ie  za m ieścim y  i  je g o  w y ja ­
śn ien ie  w  tej sp raw ie .

C zyżb y  p. dr. M astalerz nie 
m ia ł n ic  do p ow iedzen ia?

 :o : ------

P. Leon Krzysztoficz, fryzjer, 
nadesłał nam nowy list z oskar 
żeniami pod adresem dr. Masta 
lerza. Ze względu, że część z 
nich była już podawana, druku 
jemy tylko fragmenty:

Jest rzeczą niesłychaną, 
aby urzędnik polski, jakim jest 
dr. Mastalerz prześladował po 
prostu b. polskiego żołnierza,

który nabawił się choroby płuc 
nej w czasie pobytu w niewoli 
bolszewickiej.

P. dr. Mastalerz nie zadowol 
nił się wydaniem świadectwa, 
zamykającego mi wrota wszyst 
kich zakładów fryzjerskich, ale 
osobiście postarał się także o 
to, aby mi nie pozwolono pry­
watnie golić gości „pod Bla- 
chą“ , gdzie są przeważnie cięż 
ko chorzy, bez porównania bar­
dziej ode mnie. (Zaznaczam, że 
już od 10-ciu lat nie wykazuję 
podwyższonej temperatury).

...w dawnem mieszkaniu dr. 
Mastalerza poczekalnia była je 
dnocześnie pokojem laborato­
ryjnym. Tu wykonywano anali 
zy i tu czekali goście, oddy­
chając zarazkami i mikrobami 
gruźlicznemi.

Poza tem chłopiec p. dr. Ma 
stalerza nocował w pokoju jego 
przyjęć —  czy taki brak hy- 
gjeny u lekarza klimatycznego 
jest dopuszczalny?11

Leon Krzysztofowicz.

Zula Pogorzelska 
w Zakopanem

Ja k  się d ow ia d u jem y  p rzy b y w a
do Z ak opa n ego  prim ad on n a  w 
w arszaw skich  teatrach  rew ji Zula 
P ogorzelsk a .

G ościn n y  je j  w ystęp  odbęd ,ie 
się 25 b. m. w sali teatralnej U o r  
sk iego  Oka,

Zm artwienia  
p. Dziczki

P an i D ziczk a  A u g u sty n a , żarnie 
szkała w  K ró le w sk ie j H u cie  a ba 
w iąca  obecn ie  w Z akopanem , zw ie 
rzy ła  się  p o lic ji,  że je st bardzo 
zm artw iona, zg u b iła  bow iem  35P 
zł.

K to  znalazł 350 zł. i k ogo  bo li 
zm artw ienie  p. A u g u sty n y , p r o ­
szony  je st o  zw rot p ien iędzy . Z ło  
ży ć  m ożna w  k om isarja cie , albo 
w re d a k c ji ,,E xpressu ‘‘.

Z A K Ł A D

ROENTGENOLOGItZNY
D-ra med. HUG. KARWOWSKIEGO 

willa „MAR1LOR", ul. Kościuszki 
w Z A K O P A N E M

T e l . f o n  459.

GODZ. PRZYJĘĆ OD 11— 12 i 4—6 pop

R K W lO n fK A  i ROEItTGEMOLECZKICTW

Karamisol wozu z dorożką
i co z tego wynikło

W
N ow y program  

M orskiem Oku"»»

JASNOWIDZĄCA grafologini Winiar 
ska, przyjechała na kilka dni do Za­
kopanego, korzystajcie z prawdzi­
wych horoskopów. Pensjonat hotel 
„Wersal" pokój 19. Krupkówki.

Tomasz Olejniczak
fryzjer damski i męski

Z a k o p a n e  Krupówki 6 
wis a wis kościoła parafjalnego 

ceny zniżone.............

Od kilku  dni m a m y na da n ­
c in g u  „M orsk ieg o  O k a" n ow y  pro  
gra m  a tra k cy j.

G łów ną a tra k c ją  m im o sprow a 
dzenia „za g ra n iczn e g o " duetu  ta 
neezmego, atrakcją pierw szorzęd­
ną pozosta ła  i nada l znakom ita  
ork iestra  pod  d y re k c ją  u talento 
w an ego sk rzypk a  p. J ó ze fa  Ihm a, 
G ra ją ca  z n ie b y w a łą  w erw ą o r ­
k iestra  ta p o ry w a  p op rostu  p u ­
b liczność.

D u et In  and L o ck y  n iez ły , — 
w czasie je g o  w y stęp ów  na plan 
p ierw szy  w ysu w a się zdecyd ow a 
nie... m łod y  jazzban dzista  p. W ron  
ski,

P . K r y s ia  G rey tańczy ca łk iem  
pop raw n ie , szw an k u je  m ocn o za ­
pow iad an ie , k tórego  spraw ca tań 
czy  — n atom iast —  p ierw szorzę ­
dnie oberka , (w ).

Marja Chowaniec jechała so­
bie spokojnie na swym własnym 
wozie. Jechała i rozmyślała, że 
życie jest piękne. Że jednak mo 
gło być jeszcze piękniejsze. Że 
Zakopane jest ładnie położone 
i t. p-, i t. p.

W  momencie właśnie, gdy 
Marja zastanawiała się, że jed­
nak Zakopane mogło być poło-

Co nadaje Warszawa?

11.40 P rzeg lą d  P ra sy . 12.10 P ły  
ty  g ra m ofon ow e . 14,50 K om u n i 
kat gosp od a rczy . 16.00 P ły ty  g ra  
ino fon  o we. 17.15 P ły ty  g r a m o fo ­
now e. 18.00 K o n ce rt so listów . 19.00 
R ozm aitośc i. J9.20 P ły ly  g ra m o fo  
now e. 19.40 G iełda roln icza . 20.00 
P ra so w y  D zien n ik  R a d jo w y , 20.15 
K oncent p op u la rn y . 21-30 S łu ch o ­
w isko. 22.00 P e lje ton . 22.20 K o m u  
n ikaty. 22.30 K on cert. 23.00 M uzy 
ka taneczna.

Najwytworniejszy Sokal w Zakopanem
R e sta u ra c ja -K a w ia rn ia  T R Z A S K I * *

Codziennie dancingi popołudniowe od 5 m. 30 do 7 m. 30 
wieczorowe od 10.

C E N Y  B A R D Z O  N I S K I E

żone jeszcze ładniej niż jest, 
filozoficzne te rozmyślania zo­
stały w następny sposób przer 
wane.

Sprawca? —  Nadjeżdżający 
wóz dorożkarski, który skaram 
holował jej wóz.

Myśli p. Marji zostały przer 
wane, wóz jej uszkodzony. O 
tem ostatnim wpłynęło donie­
sienie do policji.

Niepoprawny
Bratko

S tan isław  B ratko, k tó ry  ju ż  
w ie lok rotn ie  d ek orow a ł k ron ik i 
p o licy jn e , p osta n ow ił sn ać  p rze jść  
do „h is to r ji" .

O statn io  w p ły n ę ło  n ań  now e, 
n iew iadom o, k tóre  z rzędu, d on ie  
sienie, za pokątne stręczen ie  g o ­
ści.

Jednocześn ie  w p ły n ę ło  d on ie ­
sien ie na n agan iacza  Jama Św ie- 
ra.

HERBATA „E.W.I.G”

Y&ZYSTKICH ZADAWALNIA!

Już jest wszędzie d o  nabycia 
ostatni 30-ty numer

„KINA DLA W S Z Y S T K IC H ”
B o g a t a  t r e ś ć .  P i ę K n e  ilu stra c je . W ie lK i  

K o n K u rs fe to g e n ic z n o śc i
U L G O W E  K U P O N Y  C e n a  3 0  gr.

Pensjonat

„ S o p l i c o w o 99

w  p o b l i ż u  c e n t r u m ,  
w śr ó d  parK u, K u ch n ia  

w y k w in tn a , g a ra że  
i K o rty  te n iso w e  

n a  m ie jscu

m m m
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